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W I WOJEWÓDZKIM KONKURSIE LITERACKIM NA LEGENDĘ O MOJEJ MAŁEJ OJCZYŹNIE

ORGANIZOWANYM PRZEZ ZWIĄZEK GMIN WIEJSKICH WOJEWÓDZTWA PODLASKIEGO 


PATRYCJA BILMIN

z Gimnazjum w Zespole Szkół w Kuźnicy

O bojarze litewskim, który pokonał samego diabła, czyli legenda o wsi Bilminy
Kiedy chrześcijaństwo zataczało coraz szersze kręgi i niemal cała Europa odchodziła od starych wierzeń, panika i przerażenie ogarnęły pogańskich kapłanów, którzy rozpaczliwie zaczęli szukać ratunku. Z żalu postanowili zasięgnąć porady u czarta Siwy. Oddawszy mu hołd, rzekli:
- Panie, dawniej żyliśmy w dostatku i doznawaliśmy czci u ludzi. Niestety, nowa religia dotarła do nas z dalekiego południa i niweczy naszą pracę i trudy, jakie włożyliśmy           
w ukształtowanie wiary poddanych nam ludzi. Niszczą teraz oni nasze gontyny i posągi bogów. Prosimy cię, o najmilszy,  o radę i pomoc.

Diabeł chwilę pomyślał, potem rzekł:

- Powiadają, że macie wy siłę, aleście leniwi i palcem ruszać nie chcecie. Luta na was bojaźń spadła, to i góry przeniesiecie. Ale wam poradzę, bo i mnie nie w smak zwycięstwo Chrystusa. Tu, w zachodnich puszczach litewskich, jest takie miejsce, gdzie z jednej strony płynie rzeka, a z drugiej nieprzebyte bagna chronią od napaści. Załóżcie siedzibę, zbudujcie gród, a ja sprawię, że ludzie będą się osiedlać i z ochotą oddawać wam cześć, gdyż żaden misjonarz tam nie dotrze. Osobiście stanę na drodze temu, kto będzie próbował nieść naukę Jezusa.

- Dzięki ci, o panie.

- Poczekajcie, nie skończyłem. Owszem, pomogę wam, ale wszystko ma swoją cenę. Musicie zawrzeć ze mną pakt, według którego wasze dusze po śmierci będą należeć do mnie. W przeciwnym wypadku cała umowa na nic.

Po dłuższym zastanowieniu kapłani przystali na warunki i uradowani, za poradą czarta, odnaleźli przyszłą siedzibę. Już w pierwszym roku ci, którzy się tu osiedlili, zaznali szczęścia i dostatku. Gleby były żyzne, a i innych dóbr nie brakowało. Sądzono, że dzieje się tak dzięki przychylności bogów, dlatego nie szczędzono im darów ofiarnych. Radość kapłanów trwała przez trzy stulecia. 
Pod koniec XIV wieku w te okolice zawędrował bojar litewski, który po przegranej bitwie uciekał przed ścigającymi go Krzyżakami. Diabeł, zobaczywszy nieproszonego gościa, postanowił poplątać mu drogi. Kiedy już miał zawiązać supeł w pamięci Litwina, usłyszał jego myśli i zrozumiał, przed kim bojar się kryje. Bies pomyślał, że wpuści wędrowca do „raju” utworzonego przez pogańskich kapłanów, a wtedy on tam 
z wdzięcznością zamieszka i będzie mu oddawać hołd. Rad byłby z jeszcze jednej duszy, więc doprowadził go do wrót kraju. Litwin, stanąwszy tam, nie mógł uwierzyć własnym oczom, ujrzał bowiem krainę mlekiem i miodem płynącą. Ludzie, zamieszkujący tam od kilku pokoleń, zaczęli mu tłumaczyć, że to za sprawą pradawnych bogów tak dobrze im się powodzi. Opowiadali o składaniu im ofiar  i szczęściu, jakiego doznają za ich sprawą. Bojar początkowo tylko się przysłuchiwał, ale potem, zmiarkowawszy, że to dzieło czarta 
i że on sam znajduje się w poważnych tarapatach, zaczął głosić Dobrą Nowinę i nawracać ludzi na wiarę chrześcijańską. Kapłani, którzy zorientowali się, że ludzie odchodzą od wiary w pogańskich bogów, wybrali się    z wizytą do czarta. Stanąwszy przed nim, spytali:
- Jak mogłeś wpuścić chrześcijanina do naszej osady? Przecież miałeś strzec grodu przed misjonarzami!

- Nie będę tłumaczył się przed zwykłymi śmiertelnikami! Tak mi się odpłacacie za pomoc?! Zabieram więc dusze wasze do piekła, a ciała pozostawię na zatracenie!

Diabeł wyrwał kapłanom dusze i uwiązane łańcuchem do swojej ręki powlókł do bram piekielnych, gdzie je pozostawił. Następnie, zważywszy na bliską obecność głosiciela Słowa Bożego, postanowił go zabić. Na szczęście, bojara ostrzegł anioł, więc Litwin zabrał swój majątek i nawróconych ludzi, po czym uciekł przed złością biesa, przeprawiając się przez rzekę. Diabeł, zarówno z rozpaczy, jak i wściekłości, wysadził w powietrze siebie 
i całą osadę. 
Po kilku dniach rozmyślań bojar litewski postanowił, że nową siedzibę zbuduje po drugiej stronie rzeki. Budowa toczyła się sprawnie, bowiem nie było tu bagien, a drewna na materiał budulcowy nie brakowało. Szybko stanął kasztel, a z nim wieś. Nieopodal pobiegł gościniec, którym często podróżowali zamożni panicze i dwory. Po pięciu latach od owej historii z czartem bojar spotkał kobietę, w której zakochał się na zabój. Pojął ją za żonę, a już po roku cieszył się bliźniakami, które mu powiła. Dzieci rosły szybko, osada się rozwijała. Od nazwiska założyciela, Mikołaja Bilmina, znana była jako Bilminy. W XV wieku ród Bilminów na sejmie horodelskim przyjął herb Poraj. Okolica się zaludniała. Powstawały nowe osady. W XVII wieku w sąsiedniej wsi ufundowano klasztor dominikanów, który 100 lat później prowadził już samodzielną parafię. Na wzniesieniu, gdzie znajdowała się niegdyś osada założona przez kapłanów pogańskich, nie rośnie dziś nic, bowiem chodzą słuchy, że jest to miejsce przeklęte, a rzekę, przez którą przedostał się Mikołaj, na pamiątkę przerwanej pogoni czarta, nazwano Przerwą. 
